
SŁOWACKI I NIETZSCHE. 
(KRÓLi-DUGH A N A D G Z Ł O W I E K ) »). 

P o r ó w n y w a ć tu będę myśli dwu wiolkioh ludzi, o lat niewiele 
0(i siebie odda lonych , z k tórych jeden dosięgnął s ławy światowej , 
drugi znany jes t p rawie tylko w swoim kraju. Nietzsche, piszący 
już po śmierci S łowackiego , nie wiedział prawdopodobnie o jego 
istnieniu, nie znał dzieł człowieka , który tak bardzo zbliżył się do 
niego. Ileż byłby lam znalazł myś l i , klóre u w a ż a ł za swoją w ł a ­
sność, tylko obleczonych w inną szatę, połączonych w inną całość. 
Najważniejsza idea Nietzschego, idea o nadczłowieku, uważana długo 
za jego wyna lazek , mia ła już przedstawiciela w postaci polskiego 
poety, który jej da ł nazwę „króla ducha" . S ludya nad ostatnim 
okresem twórczości Słowackiego były do niedawnego czasu w zu-
pfiłnoni zaniedbaniu; na podobieństwo jego myśli z myślami Nietz­
schego nie zwracano uwagi . Dopiero w latach ostatnich dały się 
słyszeć: tu i ówdzie luźne zdania krytyków, mówiące o wielkiem 
podobieństwie „nadcz łowieka" do „króla ducha" . 

W lym roku wyszła książka (I. Sar ras ina „Los grands poeles de 
la Pologne", gdzie tenże, omawiając, oslatnie dzieło Słowackiego, ze­
s tawia poetę w paru zdaniach z NietzscKem. Z obszerniejszą j ednak 
pracą , uzasadniającą to podobieńs two, nie wystąpił jeszcze nikt. 
Przystępując do t e g o , zclaję sobie dokładnie s p r a w ę z trudności, 
7, jakiemi walczyć tu będzie t rzeba. Tak Słowacki j a k i Nietzsche 
nie są jeszcze dobrze z rozumian i , o jednym i drugim wydaje k ry ­
tyku mnós two sądów sprzecznych—szczegó ln ie chaos panuje co do 

') Nietzschego cytuję w tłmnnczfiiin własnem z wydan ia : „Fried­
rich Nietzsche" , Leip.zig t 1903 . 15 tomów. 
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zapa t rywania się na „nadczłowieka" i „króla ducha" . Powodem 
tego jes t bądżto mieszanie myśli z różnych czasów, bądźto za małe 
zwracan ie uwagi na psychologię lwóreów. Każdy cz łowiek , a tern 
bardziej człowiek wielkiej miary, musi się rozwijać. W drodze 
swego rozwoju zmienia nieraz zupełnie przekonania z lal dawnych , 
dlatego leż jest błędem nie do darowania , jeśli krytyka zmian łych 
nic przedstawia chronologicznie. Nin można także krytykować myśli 
au tora bez względu na niego. Myśli same nie istnieją , tworzy j e 
j e d n o s t k a , więc należycie ocenić i zrozumieli je można tylko na 
podstawie dokładnego zdania sobie sprawy, z czynników, które na 
ich powstanie wpływały, i okoliczności, wśród jakich się ich twórca 
znajdował. Dopiero po lakiem wyjaśnieniu powstania idei można ją 
ocenić ze względu na t o , co nowego i dodatniego przynosi. Nie 
można też brać idei żadnej osobno, bez względu na inne myśli tego 
au tora , bo myśli wszystkie ze sobą się wiążą i razem tylko dają 
jakiś pogląd człowieka na świat. Dla tego , choć po iównywać mani 
w lej pracy lylko dwie idee Słowackiego i Nietzschego , muszę je. 
przedstawić w związku z całością myśli obu pisatzy i uwzględnić 
rozwój' tychże choćby w najważniejszych tylko zarysach. Jest. rze­
czą charakterystyczną, że lak Słowacki j a k Niefz-che wyszli od po­
dobnego poglądu na świat i skończyli na podobnym. Obaj byli 
w młodości pesymistami, jeden pod wpływem Hyr.itia. drugi Scho­
p e n h a u e r a , obaj dochodzą sami do stworzenia sobie jakichś istot 
nadczłowieczych , z któremi wiążą cel świata. Poiownywanio tych 
ostatnich myśli może nastąpić dopiero po przodslawicuiu drogi, j aką 
szli. Słowacki i Nietzsche — na razie zajmę się każdym z osobna, 
zaczynając od starszego z nich, Słowackiego. 

I. 

Obchodzić nas fu będzie Słowacki j ako filozof, nie pool a, ale 
z u tworów jego poetyckich możemy sobie odtworzyć' jego pogląd 
na świat w danym czasie. Słowacki zaczyna od uwielbienia Hy-
rona tak, jak go świat cały wówczas pojmował na podstawia jego 
dzieł najs łabszych, powieści poetycznych. Dzieli z nim przekonanie, 
nie poparte jeszcze jego własnemi doświadczeniami . że życie jest. 
czemś u jemnem, że wszystko godne tylko śmiechu - a nad szarą 
masą ludzi unosi się człowiek wyższy, gardzący nimi i życiem ca­
lem. Talu człowiek już od natury obdarzony jest większemi siłami 
c ia ła i d u c h a , a te ostatnie otwierają mu oczy na świat i każą 
widzieć jego marność. Więc. nie pozostaje, mu nic. innego , jak od­
ważnie , z uśmiechem narażać się na niebezpieozrrWfwa , a tymcza­
sem korzystać z niewielu chwil przyjemnych, jakie dać- może s ława 
i miłość. Te zapa t rywania z dzieł najsłabszych Byrona , z dzieł, 
w których poeta angielski ukrywa niejako głębsze swe myśli przed 
l u d ź m i , przyjmuje w młodości Słowacki i pisze sam podobne po-
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wieści. W nich wszystkich przeds tawia ludzi wyższych , niezrozu­
mianych przez t ł u rn , bardzo nieszczęśliwych. Gdyby Słowacki tę 
wiarę w ludzi wyższych miał tylko w młodośc i , a po lem porzucił 
ją i u lworzył sobie coś innego, mielibyśmy p rawo mówić, że to był 
tylko wpływ liyrona. Ale lak nie jest . Słowacki stoi przez ca łe 
życie na tein s t anowisku ; ciągle, zajmują go idywidua wyższe od 
t łumu , icb stosunek do masy przedstawia przez cały ciąg swej 
twórczośc i , aż kończy na stworzeniu najwyższej jednostki ludzkiej : 
•„króla ducha" . Może właśnie dlatego Ityron tak silnie na niego od­
działał , że Słowacki poczuł w nim pokrewnego sobie ducha , że 
Py ton pierwej wypowiedział to, co Słowacki niejasno jeszcze p rze ­
czuwał , W każdym razie widzę w tych pierwszych powieściach 
poety początek jego idei o ludziach wyższych, ide i , która, ulegając 
różnym zmianom w szeregu u tworów, dochodzi wreszcie do jakiejś 
już nadezłowieczej postaci, do króla ducha. — W tych różnych za­
pa t rywaniach poely na człowieka wyższego pozostaje zawsze la 
zasadnicza myśl, że równość ludzi jest niemożliwa i że postęp ludz­
kości zawis ł tylko od jednostek wybitnych. 

'/• powieści poetycznych Słowackiego z czasów młodości ma 
„ A r a b " cechy najwięcej charakterys tyczne. Staje przed nami. cz ło­
wiek pełen m a r z e ń , których żadna rzeczywistość zadowolić nie 
zdoła, ( 'złowiok ten czuje kontrast , jaki zachodzi między zwykłemi. 
jednostkami , pragnącemi tylko szczęścia ziemskiego, a jego wielkiem 
marzeniem — i chce zniszczyć ich uciechy. Arab czuje radość chwi­
lową z burzenia szczęścia innych — ale lem Się nie zadowala, 
widzi, że mu lo nic nie da je ; żąda więc wreszcie tylko ciszy i sa­
motności. Mamy tu do czynienia z pojmowaniem człowieka wyż­
szego jako jednos tk i , przenoszącej innych ogromami pragnień, wie­
cznie niezadowolonej, podczas gdy oni potrafią sobie znaleźć szczę­
ście na ziemi. 

Co wieści poetyczne odbijają stan duszy Słowackiego z czasu 
ich p o w s t a w a n i a , to szukanie wyższego cz łowieka , którego sobie 
w coraz to innych postaciach przedstawia. Haz j ako zdrajcę kraju, 
niszczącego się za krzywdy osobiste („Hieleoki"), drugi raz j a k o 
człowieka, zmieniającego wiarę przodków, aby odpłacić winowajcom 
za swe krzywdy („'/ ' .mija"), lo znów jako G r e k a , co marzy 
0 wskrzeszeniu ojczyzny, a zabija się nadmiernem używaniem na­
po ju , bo czuje nędzę życia ludzkiego ( „Lambro" ) . W e wszystkich 
tych powieściach widzimy d w a rodzaje ludz i : jednostki wybitne 
1 t łum Jednostki te odznaczają się dumą, pogardą dla t łumu, prze­
świadczeniem o swej wyższości i o lem, że świat jes t dla nich. Bo­
h a t e r jest. człowiekiem lepszej rasy — przewyższa też ogół nieza­
dowoleniem z życia, świadomością marności tego życia, szukaniem cze­
goś, w czem t łum nie widzi uciechy. T łum jes t uległy, wielbi pana 
swego, uznaje jego wyższość i czuje, że sam stworzony jes t do po­
kornego s łuchania . 
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' l a k przedstawia nam się pogląd Słowackiego z lal młodości 
n a świa t , pogląd, wytworzony pod wpływem uwielbianego pisarza, 
a le mający już pewne cechy samodzielności. Niedługo wyzwala się 
Słowacki od myśli Byrona i szuka sam rozwiązania zagadek. 

Takim wielkim krokiem naprzód w rozwoju Słowackiego jest. 
„Kordyan" . Tutaj jednostka wzięła sobie za cel zemstę za naród, 
wyzwolenie go z pod j a rzma niewoli. Jednostka nie dorosła do za­
d a n i a , Słowacki jeszcze nie umiał przedstawić takiego wielkiego 
człowieka, jakiego chciał, ale dla nas wystarczy to, że chciał. Kor­
dyan przewyższa inne działające w dramacie osoby palącą żądzą 
c z y n u , żądzą poświęcenia s i ę , wybawienia narodu swenii siłami. 
Widzimy w dramacie tym usi łowanie Słowackiego przedstawienia 
człowieka wyższego , jak go wtenczas pojmował. I)aje mu cechy, 
j ak ie uważa ł wtenczas za doda tn ie : jeszcze niezadowolenie 7. życia, 
poczucie swej wyższości , jakiemi obdarzył pierwsze swe kreacye. 
ale z drugiej slrony stawia mu cel wyższy. Kordyuna już uspokoić 
nie zdoła oddanie się chwilowym uc iechom, powiedzenie sob ie , że 
życie jest m a r n e , on szukać, musi celu wielkiego. Znajduje, go w po­
święceniu się za ojczyznę. Poprzedni bohaterowie Słowackiego nie 
mieli celu innego prócz siebie. — Pamhro tylko chwilowo miał cel 
nieosobisty — ale w „Kordyanie" widzimy już jasno, że poeta ta­
kiego tylko człowieka uważa teraz za wyższego, Jcióry zdolności 
swe, wyróżniające go od innych, poświęca idei dobra. Pojęcia jego 
uległy więc zmianie. 

Znacznie więcej jeszcze zmieniły się one do czasu , gdy pisał 
„Anhellego". W utworze tym wyraźnie zaznacza , że bohater jego 
przeznaczony jes t do lego, aby naród odkupił. -Zadawał sobie 
Słowacki długo pytanie , jaka może być jirzyszłość narodu , który 
stracił byt polityczny. I na to pytanie odpowiedział dotąd, że może 
powstać własną siłą, wierzył tylko w jednostki, które go mają wy­
bawić . W „Anhellim" dochodzi do lego smutnego przeświadczenia, 
ż e , aby powstał jaki naród umarły, t rzeba na lo biernego poświę­
cenia się jednostki . J akaż różnica w zapa t rywaniach poety na ś w i a t ! 
Jego wyższy człowiek jest teraz wielki tylko cierpieniem, tęsknotą, 
pragnieniami — a działać nie będzie już n ic , bo działanie, na nit: 
się nie przyda; jest tylko bierną oliarą. Nad nim rozciągnęła się 
moc w y ż s z a , b o ż a , która sama sprowadzi zmar twychwstanie na­
rodu, a człowieka wyższego nad t łum obra ła sobie za narzędzie, do 
wykonania swego postanowienia. Ten człowiek przyczynić się nie 
może do woli Poga , on się jej tylko z pokorą poddaje. W riągu 
kilku lat (1832. powieśc i , 1837. „Anhelli") zmienia się tyle razy 
zapa t rywanie Słowackiego na ludzi wyższych, zostaje jednak zawsze 
p rzekonan ie , że oni świat prowadzą. Ich. otacza p"e 'a ••ała .-wą 
sympatyą i uwielbieniem —• na masę zwykłych ludzi patrzy z pow-
nem lekceważeniem. 

Jeżeli porównamy „Anhellego" z utworem parę lat później na­
pisanym, który ma za bohatera także człowieka wyższego, z -Księ-
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dżem Markiem" — lo zobaczymy różnicę jeszcze większą. Różnica 
nic jes t jednak tego r o d z a j u , aby nie da ł a się wyt łumaczyć natu-
rafnym rozwojem poety. Od tego poglądu na ś w i a t , jaki widzimy 
w „Anhell im", do mistycyzmu droga już niedaleka. Widzieliśmy, że 
tam jednos tka była tylko cichą ofiarą, którą Bóg sobie obrał , k tóra 
wolą swą wprawdzie mogła zgodzić się na to, lub nie, ale na, tem 
kończy też swą rolę. W dramac ie p. t. „Ksiądz Marek" wyobraża 
sobie poeta bohatera swego jako rzeczywistego posłannika Boga, 
j a k o człowieka, który ma spełnić pewną misyę. W samym rozwoju 
idei zmiana nie, lak w i e l k a , odmienna jest, tylko f o r m a , w jakiej 
poeta myśli swe wyraża. Odmiennie też zapat ru je się Słowacki na 
twórczość samą — tworzy wizye , na ślepo przyjmuje i p rze lewa 
na papier bez żadnej krytyki wszystkie myśli i obrazy, jakie mu 
przrehodzą. Stąd też te u twory wydają się czytającemu pe łnymi 
ta jemniczości , nieraz i niekonsekwencyi. Przeważnie przypisuje się 
zwrot ten w twórczości Słowackiego wpływowi Towiańskiego. Nie 
u!o!!a kweslyi. że wpływ len był chwilowo silnym, ale śmiem twier­
dzić- , że bardzo nie długo, ( lała twórczość Słowackiego świadczy, 
jak bardzo umysł jego był wrażliwy, j a k często przejmował się 
myślami innych (dosyć tylko wspomnieć Byrona, Szekspira, Mickie­
wicza. Kalderoua") ale, nigdzie nie możemy wykazać dłuższego t rwa­
nia jakiegoś wpływu - on zawsze idzie polem dalej , szuka no­
wych dróg i staje się coraz bardziej oryginalnym. Jeżeli uzmysło­
wimy sobie Towiańskiego na podstawie jego listów, zobaczymy, że 
był to cz łowiek , czujący nieraz bardzo p ięknie , ale na tu r a prosta, 
bez lej głębi i wszechstronności uczuć, k tóra mogłaby oddziaływać 
dłużej na Słowackiego. Towiański mógł prostotą swoją i rzuceniem 
niektórych myśli oryginalnych porwać na chwilę poetę, ale len był 
zbyt wielkim indywidualistą , aby mógł nie wyrwać się prędko 
i nie pójść dalej swojemi drogami. Jak bardzo Słowacki niczem się nie 
da ł krępować, widzimy z tego, że po niedługiem należeniu do koła 
Tow Jańczyków wycofał się z niego i w rozprawie , o której później 
mówić będę , przedstawił j asno niechęć swą do wszystkich związ­
ków, j ako krępujących wolę jednostki . To leź z pod wpływu To­
wiańskiego poeta uwolnił się niebawem i poszedł nowemi, własnemi 
drogami. Sądzę, że w mistycyzm byłby popadł Słowacki i bez T o ­
wiańskiego.' Zarodki mistycyzmu widzimy już w „ A n h e l l i m " — a lo, 
że lak ł a two przejął się ideami mistycznemi Towiańsk iego , świad­
czy, iż duszę musiał mieć do niego p rzygo towaną , j ak wielu emi­
gran tów naszych z tego czasu , zmęczonych życiem i bardzo cier­
piących. Mała pobudka, ukazanie się jednostki szczerej , natury pro­
stej , a pełnej uczucia, wystarczyło, by zwrot, w jego myśleniu sta­
nowczo zdecydować. 

W pierwszym d r a m a c i e , pisanym pod wpływem mistycyzmu, 
zajmuje się znów Słowacki stosunkiem człowieka wyższego do in­
nych. Widzimy znów zmianę w zapa t rywaniu się na s p r a w ę , tak 
ba rdzo go obchodzącą. Obrał ks. Marka w szaty z a k o n n i k a , kaza ł 
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m u być tylko cichym , pokornym posłańcem Boga. Ale ten s ługa 
Istoty najwyższej ma przecież przeświadczenie, że jest ozeńiś więcej, 
niż otaczający go ludzie. 

Bo zaprawdę — mówi —- jostoiu w lidze, 
Z duchami i ze swiętemi 
A chociaż niżki na ziemi, 
To duchy okryto zbroją 
Na ramionach moich stoją. 

Sam nie może nic. Wola Boga jest jego wolą , ale „jest to 
Póg pełen dobroci" . Kiedy mu każe bić się — to bić musi całą 
siłą — bo , jeśli — mówi — uderzysz jak arlekin , nie jak czło­
wiek — choćby krając własne serce — nie jesteś piasttmem pra­
wdy bożej. Wierzy, że ciało człowieka trzeba poświęcać za jego 
ducha . Widzimy, j a k mówi do Starosty o Kosakowskim: 

Otóż zobaczysz, j ak zgniotę 
Tę głowę, te czaszkę cala, 
Aby serce ocalało 

Zdaje sobie sprawę z lego, że ma posłannictwo na świec ie : 

Na to ja moją siwiznę 
Ofiarowałem, kość złożę, 
Aby silne duchy boże 
Miały na ziemi ojczyznę 
I sztandar sercom zatknięty. 

Największą siłę objawia laki duch przy końcu żywola. Przez 
nią może wtenczas zrobić bardzo wiele dla świata . Ale sam musi 
się poświęcić. Jeśli lego nie uczyn i , zoslanie na wieki licz posel­
s twa i Bóg nie pozwoli mu już wejść w inne ciała. Mamy tu już 
wiarę w metampsychozę , która potem zajmuje tak ważne stanowi­
sko w filozofii Słowackiego. 

W tej ostatniej chwili, przy tym akcie poświęcenia się, czuje 
ks. Marek jeszcze raz swą wielkość. „Kio jest -~ pyłu - co się 
Boga b o i ? " — „Ja sam jeden — odpowiada — śmiem spojrzeć ku 
Panu ogniście". — I mówi dalej, że 

. . . ręka l>oża, 
Biorąc, jeden duch ogromny, 
Podnosi cale stworzenie. 

On jest takim duchem ogromnym. Będzie czuwał dalej , po 
śmierci, nad ziemią, będzie dusze wiódł jeszcze, choć się jego ziem­
ski żywot skończy, będzie je „porywać wyżej" . 

J 
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Z łych tu i ówdzie wśród potoku s łów rzucanych zdań można 
sobie u tworzyć mglisty jeszcze obraz zapa t rywań Słowackiego w tym 
czasie na świat, Bóg prowadzi ludzkość do jakiegoś celu przez du­
chy wielkie , k tóre sobie s am wybiera. Daje im na świecie pewne 
zadanie , a one wykonywują je , działając za inne , mniejsze duchy 
ziemskie. Mogłyby oprzeć" się woli boze j , wtenczas j ednak byłyby 
pozbawione na długo oddzia ływania na. ludzi. Są więc dwie ka te-
gorye duchów na świecie : prowadzących i p rowadzonych . 

Innego rodzaju wielkim duchem jest W e r n y h o r a . Występuje 
on w utworze d ramatycznym z tego czasu p. t. „Sen srebrny Sa­
lomei" i we fragmentach dalszych „Beniowskiego". Giekawcm jest , źe 
Słowacki swoim ludziom wielkim daje pochodzenie z różnych w a r s t w 
społeczeńs twa. Nie przyjmuje więc żadnych danych biologicznych 
na utworzenie się wielkiego cz łowieka , bo wierzy tylko w d u c h y 
wie lk ie , a duch może wejść w ciało nędzne cz łowieka , należącego 
do najniższej klasy spo łeczeńs twa , bo nie jes t zależny od c ia ła 
i , n a w e t w najskromniejszej będąc osłonie, potral i wywrzeć m o c 
swą na świat. Wernyhora pochodzi z ludu. Jes t to „ostatni król 
l iry". Nazywa się wobec ludzi „trochę sza lonym". Mówi nieraz 
w imię swego ludu, żegna , d u c h e m ludzi", bo on tego ducha pro­
wadzi . Ogląda przyszłość, „w oku błyszczą mu widy" ; ma zdolność 
przeczuwania przyszłości. Widzi swój koniec. Oto, po rwany przez 
r u m a k a piekielnego, poleci „ w s t r a c h u , ż a l u , ale mocy", a kiedyś 
wróci znów tutaj . Pójdzie w ę d r o w a ć z u m a r ł y m i , a polem wpro­
wadzi duchy rycerzy i he tmanów. 

C.zem różnią się teraźniejsze zapa t rywania Słowackiego na ludzi 
wyższych od poprzednich ? Przodewszyslkiem odznacza, ich wielka, po­
kora , czują , że sami nic nie mogą , przeciwności losu przyjmują 
z poddaniem się, nie pragną dla siebie żadnego szczęścia. Ich wyż­
szość polega na tem, że świat, p rowadzą , że są wybrańcami Boga, 
ale działać muszą tak, j ak ta Istota najwyższa chce. Człowiek wyż­
szy, według teraźniejszych pojęć Słowackiego , to cz łowiek , który 
swą indywidualność gubi oddaniem się woli Boga na usługi ludzkości. 

P r o b l e m , 0 klórym m ó w i ę , ciągle zajmuje Słowackiego. P r a ­
wie we wszystkich fragmentach do d rama tów z tych czasów wi­
dzimy jednostkę wyższą w kolizyi z nierozumiejącą jej masą. N a j ­
więcej spostrzeżeń pod tym względem możemy robić na podstawie 
fragmentów dramatu p. t. „Samuel Zborowski" W dramac ie 
tym występują dwie wielkie pos tac i : Zborowski i Lucyfer. 

. .Zborowskiego czyni poeta twórcą liberum veto. Trzeba za raz 
z a u w a ż y ć , że "Słowacki pojmuje ćo innego przez veto, niż to, co 
przeds tawia historya. Nazywa swoją ideę „veto z ducha" i broni 
przez nią zasady, mówiące j , że jeden duch wyższy ma p r awo zer­
wać t o , co us tanowi m a s a niższych ludzi. Naturalnie w rzeczywi-

1 ) Samuel Zborowski w wydania Biegoleisena. Warszawa 1903. 
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stości tak się nie działo i dziać nie mogło. Veto s t awia ła najczę­
ściej jednostka nieuświadomiona, nieraz nie wiedząca, co czyni. Ale 
Słowacki z rzeczywistością się nie liczy, przebywa w krainie looryi. 
On wierzy, że idee przynoszą ludzkości tylko jednostki wyższe — 
a widzi, że każda idea większa musi walczyć z oporem masy i dla­
tego tak broni veto, które ta jednostka t łumom przeciwstawili . Pol­
ska, która wytworzyła veto, choć inaczej zrozumiane, niż poecie się 
zdaje , jest dla niego czemś idealnem; wierzy, że dano jej spełnić 
wielkie zadanie na świecie i że „droga ducha przez Polskę idzie". 

W Samuelu Zborowskim wyobraża sobie takiego ducha, który 
prowadzi ł naród do wielkiego celu, który zbliżał panowanie do idei 
w a ż n e j , a śmierć jego polepią j ako jedną z największych zbrodni. 
Samuel zjawia się po latach przed, sądem bożym wobec swego za­
bójcy, kanclerza, broniąc nie siebie, ale ide i : 

Nin o iiinio — mówi --- to chodz i , 
A l e o tę m y ś l , co narody rodzi, 
A b y ł a w e mnie twoim m i e c z e m śc i ę ła . 

Obrońca jego potwierdza lo : 

O cóż ja s taję t u ? O j e j ; 0 d u c h a 
Staję — przez k tóry d a c h s z i a P o l s k a w g/>nj. 

I objaśnia d a l e j , że duch chwiał się w gniotącej go formie, 
chciał się z nie.) w y d o b y ć , zaświecić ziemi w kształcie nowym, 
piękniejszym. Zborowski miał tę formę stworzvc. ,„Za lo ucięto mu, 
o r ł o w i , g łowę" . A on dochodzi swego p rawa „jako duch wolny 
z Boga , a nie lennik". Zborowski nie ma już tej pokory, co ks. 
Marek, nie m a tego cichego poddania się woli bożej, ale przed naj­
wyższym sędzią swym staje z dumą, pochodzącą z przeświadczenia, 
że on naród prowadzi ł do wielkiego celu j ako duch wolny. 

Któż jest. jego ob rońca? To jedna z najciekawszych postaci 
Słowackiego. O hi.sl.oryi Lucyfera, nim obiegł się w ciało, dowiadu­
jemy się w królestwie podziemnem Oceanii!. Duch jego przechodził 
przez różne formy zwierzęce , aż ofiarą zdobył sobie ciało czło­
wieka. Był on w pierwszym polipie Tam jest 

J a k o mózp p i e r w s z y na nog i łndyd/.o 
N a l a n y m y ś l i c zerwonych ob lok iom, 
Bez- serca ioszczo, a już jodnom okiem 
P o g l ą d a j ą c y na brnci męczarnio , 
J a k b y obc ią ł p i erwszą zapa l i ć latarnię , 
Ś w i e c ą c ą p i e r w s z y m boleściom podz iemnym. 

A 7. tego oka — mówi Amfitryta — bił blask „niby pół 
wzgardy, niby pół l i lośny". Te s łowa wiele nam mówią o cechach 
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